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P o d z ie m n a  w a lk a  d w ó c h  r a s ó w

„Szaleniec z Tigre" i „obłąkany z Tigre"
Doniosłe wiadomości g buntach i dezercji w Abisynji

W  A b iu yn ji m ów ion o  zaw sze, że 
p ro w in c ja  T ig r e  p os iad a  dw óch  
książąt : „s za leń ca  z  T ig r e "  i „o- 
b łąk an ego  z T ig r e “ . „S za leń cem  z 
T ig re '*  n a zyw an o  rasa  Sejum a, 
n-afcomiaet p rzyd om ek  „ob łąk an e­
go** p rz yp a d ł ra sow i G ugsa. N ie  
cnclan o w ie rzy ć , że je s t  norm al 
nym  cz łow iek iem  ten 24-letni m ło- 
d z ien itc , p iękn y, s iln y , a le  m a jący  
zw ycza je , k ió re  w y d a w a ły  się 
d z iw n e  inn ym  ab isyń sk im  rasom . 
Ras G ugsa od d aw a ł się. przc-dt- 
w szys tk iem  lek tu rze  B iD lji i d z ie ł 
m istyczn ych , poza tem  w yzn a w a ł 
zasady w s trz e m ię ź liw o ś c i, n a w o­
ływ a ł do p ow ro tu  do su row ych  
fo rm  ży c ia  p ie rw s zy ch  ch rze ś c i­
ja n  i w y rz ec zen ia  s ię  w s ze lk ie go  
zbytku . Z rasem  Seju m em  lic zon o  
s ię  p ow a żn ie , N egu s  oddał mu 
r ze c z y w is tą  w ład zę  w o jsk o w ą  1 
a d m in is tra cy jn a  nad ca łą  r ro w in -  
c.ją, ra sa  zaś  G ugsa  p os tan ow ił 
zaspoko ić, p rz y zn a ją c  mu ty tu ł 
k ró lew sk i i czyn iąc  w łasm-m z ię ­
ciem . R as  Gugsa, p och od zący  w  
p ro s te j l in j i  od n egu sa  Jana, a 
p rzez  n ie g o  od  k ró la  Sa lom ona, 
poś lu b ił k s iężn ic zk ę  Zanneto- 
w o rk , córkę H a ile  S e lass ie  ,W 
czasie  u roczys tośc i w es e ln e j o to ­
czen ie  N eg u sa  d z iw iło  się, wodząc,, 
że  ras  G u gsa  n ie  p i je  w ina, n ie  
p i je  „K a t ‘u“ , w k ró tc e  jed n ak  N e- 
gue p rzek o n a ł się , że  m a do c zy ­
n ien ia  z ukrj tym  i za c ię tym  
p rzec iw n ik iem

K s ię żn ic zk a  ab isyńska, poś lu ­
b ion a  p rzez rasa  G ugsa. n ied łu go  
zmarias W ś ró d  lu dn ości k rą ży  
p lo tka , że  ras Gugsa odesłał z w le ­
ka k s iężn ic zk i N eg u so w i w ra z  z 
lsk on iczn ym  lis tem  „ I  w T ig r e  
z o a rz a ją  s ię  w yp ad k i n a g łe j 
śm ierc i, r ó w n ie  ła tw o jak w  Ad- 
dn Abebie**. B y ła  to a lu z ja  do
lic zn ych  n iew y tłu m aczon ych  z g o ­

nów', dc k tó ry ch  —  ja k  szepczą 
sob ie na ucho —  p rz y c zy n ił się 
ras T a fa n ,  to ru ją c  sob ie d rogę  
do tron u .

Od cn w ili w ybu chu  kon flik tu  
w łosko-ab isyń sk iego  ras G ugsa 1 
rai S e ju m  s ta n o w ili m ilczącą  pa 
rę  w ro g ó w . R a f  Sejum , rów n ież  
w yw od zą cy  się  od negusa J a ra , 

t y l k o  z d ru g ie j żeń sk ie j l in j i ,  za ­
b i e g a ł  o w z g l ę d y  c e s a r z a  i s t a r a ł  
się  u m ocn ić  swą p o zy c ję  od d a jąc  
córkę za  ic n ę  ab isyńskietnu  na­
stęp cy  t r o ru .  K ie d y  w ię c  Sejum  
pozos ta ł w ie rn y  A d d is -A b eb ie , ras 
G ugsa  u w a ża ł z »  w skazane 
p rz e jś ć  na s tron ę  p rzec iw n ik a .

O czy w iś c ie  A d d is -A b eb a  og la  
sza go  za  zd ra jc ę , na tom iast 
w śród  m ieszk ań ców  p ro w in c ji 
T ig r e  ras pos iada  popu larność, 
g ran iczącą  n iem a l ze czc ią , jak ą  
o d b ie ra ją  św ięc i. M ów ią , że ras 
G u gsa  syp ia  na gw ożd z ia cn , że 
podda je  s ię  lic zn ym  u m a rtw ie ­
niom , że  p ro w a d z i ż y w o t tak 
ś w ią to b liw y , iż  je g o  do tkn ięc ie  
m oże u le c zy ć  n a w e t tręd o w a tego .

P r z e jś c ie  ra^a G u gsy  na s tro ­
nę w łosk ą  jes t ch a ra k te rys ty c z  
r y m  zn ak iem  d la  w ew n ę trzn e j sy ­
tu a c ji w  A b is y n ji Od czasu, gdy  
w ybu ch ła  w o jn a , spo is tość  o rga - 
n izacj-j p ań s tw ow ych  w  E t jo p ji  
zn aczn ie  os łab ła  C iek aw ych  ln- 
fo rm a ry j d c ta rc z y ł w  tym  zak re ­
s ie jed en  z k orespon den tów  za­
g ra n ic zn ych  s zw a jca rsk i in żyn ier ,

F erd yn an d  B it try , p ro w a d zą cy  d la  
N egusa  w  c iągu  czte rech  la t sze ­
reg  rob ót pu b liczn ych . P rzetle- 
w szystk iem  je g o  d zie łem  m ia ła  
być w ie lk a  d roga  z A d d is -A b eb y  
na północ. P ra c e  ro zp oczę to  nad 
je z io rem  A szan d i, a d la  och ron y  
dodano in ż yn ie ro w i eskortę  250 
ludzi. G dy ty lk o  B it t r y  w ra z  z r o ­
bo tn ikam i i eskortą  o d d a lił  s ię 
dość zn aczn ie  od n a jb liż s ze j s.e- 
d z ib y  w ła d z  ab isyń sk ich , rob o tn i­
cy  p o rzu c ili p racę, a  eskorta  zde­
ze r te ro w a ła  In ży n ie r  p o w ęd row a ł 
p ieszo na poinoc, d o ta r ł do M aka!- 
le i p ó źn ie j wmaz z oddzia łem  ra ­
ta  G ugsa dosta ł s ię  dc p o zy cy j 
w łosk ich .

N a dość zn aczn e j p rzes trzen i, 
ja k ą  w  sw e j p od róży  p rzem ie rzy ł 
inż. B it t r y  n ie  za u w a ży ł n igd z ie  
k on cen tra c ji w o jsk  ab ;synskich i 
ty lk o  w  D essie  w id z ia ł  5000 do­
b rze  u zb ro jo n ego  w o jsk a . Jak  o- 
pow iada  oddzia ł, k tó ry  s ta n ow ił

eskortę  w  czas ie  b u dow y d ro g i, 
n ie  o trzy m yw a ł ju ż  żo łdu  od 
trzech  m ies ięcy , ż y w ią c  s ię  z  te ­
go, co zra b ow a ł w śród  sp ok o jn e j 
ludności. Sam  B it t ry  n ie  o trzy m y ­
w a ł p en s ji od p ięc iu  m ies ię c y  1 
dop iero na in t trw e n c ję  t e le g r a ­
f ic zn ą  w yp ła con o  mu część n a le ż ­
ności.

In ż . B it t r y  zn a la z ł się w  M « k a l -  

le w  m om encie, g d y  ra? G ugsa o - 
zn a jm ia l sw e p rz e jś c ie  na s tron ę  
W ioch . Lu dn ość  p rz y ję ła  to  o- 
św iad ezen ie  ob o ję tn ie  i za a je  się, 
że W ło s i n ie  sp o tk a ją  s ię w  te j 
p ro w in c ji z żadn em i p rzeszkoda  
m i In fo rm a c ja . ja k ą  p rzyn ió s ł 
inż. B ’ lt r y ,  o is tn ien iu  2 5 0 -L ilo m e -  
t r o w e j d ro g i, p ro w a d zą ce j spod 
M a k a l l *  do A d d is -A ń eb y , m a  b a r ­
dzo w ie lk ie  zn ac z e n ie , p on iew aż 
W ło s i b ę d ą  m o g l i  z n a c z n ie  s zyb ­
c ie j d o t r z e ć  d o  s t o l ic y  A b i s y n j i ,  

n ie b ę d ą c  n a r a ż e n i  n a  p rz e zw y ­
c ię ż a n ie  t r u d n o ś c i  te re n u .

C a la  I r l a n d i a  z a c z y n a  r n r a ć
u m a p k y m  i ą ^ y k E e m  g a ^ I i c k i m

N ie z m ie rn ie  in te re su ją c y  p ro ­
ces dokon yw a s ię w  o s ta tn icn  
ju ż  n a w e t n ie  la ta ch , a poprostu  
m ies iącach , w  w o lnem  pań stw ie  
ir lan ózk iem .

I r la n d c z y c y , naród  poch odze­
n ia  c e ltycK iego  do czasów  pod 
boju  p rz e z  A n g iję ,  a n a w et n ieco 
p óźn ie j, bo je s zc ze  w  począ tkach  
X V II - g o  w ieku , m ó w ili w y łą c zn ie  
ję zyk iem  gae lick im , n a leżącym  do 

w ym a rłych  dziś w E u rop ie  n ie ­
m al c a łk o w ic ie  ję zy k ó w  c e lty ­
ck ich . W  je z v k u  tym  jeszcze  w e 
w czesn em  śred n io w iec zu  p isano 
k s iążk i r e l ig i jn e ,  s  b oga ta  l i t e r a ­
tu ra  p ieśn i i sag ir la n d zk ich  zn a ­
na b y ła  w  c a łe j ó w czesn e j E u ro ­
p ie. Ir la n d ja  b y ła  w e  w c ze śn ie j-  
szem  ś red n io w iec zu  jed n em  z n a j 
b a rd z ie j k u ltu ra ln ych  k ra jó w  i 
o jc zy zn a  św ię ty ch . K a to lic k i ten  
k ra j m ia ł o ry g in a ln ą  s tru k tu rę  
kośc ie ln ą  g d y ż  oparta  on a by ła  
n ie  na h ie ra rc h ji b iskupów , a le 
na k laszto rach .

K ilk u s e t le tn ie  i panow an ie  A n ­
g lik ó w  w y tr z e b iło  jed n ak że  n ie ­
m al zu p e łn ie  s ta ro ży tn y  ję zy k  
ir la n d zk i, w  c h w ili u zyskan ia  
p rzez  I r la n d ję  sam od zie ln ośc i 
p a ń s tw ow e j w ram ach  im perju m  
b ry ty js k ie g o , ję zy k iem  g a e lick im  
p o s łu g iw a ła  s ie  ju ż  ty lk o  na j- 
uooższa ludność rybacka na za- 
chodn iem  w yb rze żu  w y sp y  w  k i l­
ku d z ies ięc iu  za led w ie  gm in ach .

Ir la n d czy c y , k tó rzy  p r z y ję l i  ję  
zyk  an g ie lsk i, a m m io to n ie  p iz e  
s ta li czu ć  się  Ir lan d czyk am i, po­
s ta n o w ili p r z y w ró c ić  s ta ro ży tn y  
ję zy k  p rzodków  do d aw n ego  zn a ­
czen ia . R ząd  ir la n d zk i p os tan o ­
w ił  ni m n ie j ni w ię c e j, ty lk o  
zm ien ić  ję z y k  ca łego  narodu  W  
tym  celu  w yd an o  s ze reg  za r zą ­
dzeń.

W  r. i921  na 2 i pói m iljon a  
Ir la n d czyk ów , za led w ie  20.000 
m ów iło  po gae lick u . Jednakże ju ż  
od la t  c z te rd z ies tu  d z ia ła  w  Ir -  
la n d ji lig a  ga e lick a  k tóra  ro zw i-

Z  l a ę t b t ó w e k  p a  f a u ą u

J a k  s i ą  l i k w i d u j e  P o l a k ó w
n a  t e /  e n i e  r e p u b l i k i  c z e c h o s ł o w a c k i e !

M. O s tra w a , p aźd z ie rn ik .

W  la ta ch  1800 —  1010  n a p ły ­
nęło do za g łęb ia  m oraw sko-kar- 
w iń sk iego  50 —  GO ty s ię c y  ro 
Lo tn ik ów  m ałopo lsk ich . Z n a laz ł 
szy  s ie  w  lep szych  w aru n kach  
m a te r ja ln ych , n iż  w sw ych  ro ­
d zin n ych  zagrodach , ro b o tn icy  ci 
ła tw o  zap om in a li o sw e j o jc zy ż  
nie. K o rz y s ta li z te g o  in żyn ie ro ­
w ie  i czeska  b iu rok ra c ja  kopalń , 
k tó ra  s k ie ro w yy  a ła  d z iec i im i­
g ra n tó w  do zak ładan ych  w  poś- 
p iesznem  tem p ie  szkół czeskich

D z ięk i jed n a k  w ys iłk om  p o l­
sk ich  o rg a n iza ey j o św ia tow ych  u- 
dało się w  M or. O s tra w ie  i oko­
l ic y  za ło żyć  k ilka  szkół p o lsk ich : 
dw ie  w  M or. O s tra w ie  o raz  w 
W itków  learh , M a r ja ń sk ich  G órach  
i w  P rz y w o z ie ,  k tó re  je s zc ze  w  
czas ie  w o jn y  w y c h o w y w a ły  około 
340o polsk ich  d z iec i.

P o  25 latach  po ra z  d ru g i p rzy  
byłem  do M or. O s tra w y  T rn m w a- 
5oni od s tro n v  K a rw in o  T ra m w a j 
sun ie p ow o li i m ija :  R adw an ice , 
O rłow ę , Ł a zy , G ab r je lę . Im  b liż e j 
M or. 0 ~ tra w y , tem w ię c e j w śród  
pasaże rów  s łyszy  s ie  m ow y czes 
k ie j. N a  s ta cy jce  P iw o w a r  w ch o ­
dzi do tram w a ju  ja k iś  ohudeusz 
w e fra ku  i z cy lin d rem  na g ło w ie  
i ro zd a je  pasażerom  czeską u lo t­
k ę : „Z e  s lo v  P ra v d y  a I.a,skv" 
Jakaś kob iec ina , jad ąca  z d z ie c ­
k iem  u p ie rs i i ro zm a w ia ją ca  *z 
sąs iadką sczeska po polsku, cho­
w a sk rzę tn ie  w ręczon e  je j  p rzez 
a sce tyczn ego  k o lp o rte ra  „s lo va  żl- 
v o ta “ .

D o je ch a w szy  do M or. O s tra v  y, 
w ych od zę  na m iasto , k tó re  w  c ią ­
gu la t 25 rozbu dow a ło  się. O lb rzy ­
m ie gm ach y  na „T rn Ja  28 r i jn a "  
z m agazyn am i w  rod za ju  w ied eń ­
sk iego  G ern grossa , nada ją  mu 
w y g lą d  now oczesny. G órą  snu ją  
s ię  dym y z kom inów  kopalń , któ 
rych  szyby  s te rczą  tu ż p rzy  uli-

•  • •

7 l a  j t u A \ ą i * t e s * e

F a k t y
T ak ie  są n iew eso łe  now in k i. W  

p ow iec i w a rszaw sk im  a re s z t jw a -  
no s ied em n a s to le tn iego  m łod z ień ­
ca p o d e jrza n ego  o u dzia ł w m ię ­
d zyn a rod ow e j s za jce  z ło d z ie j­
sk ie j, P r z y  ch łopcu  zn a lez ion o  
zaszy te  w  ubraniu  n a rzęd z ia  z ło ­
d z ie jsk ie . w  p iękn ym  kom plec ie

W  W iln ie  od k ry to  u n iw ersy te t 
z łod z ie jsk i d la  n ie le tn ich , p ro w a ­
dzon y z m etodą, fa ch o w o , n ow o­
cześnie...

W .  K ra k o w ie  zas iad ł na iaw ie  
b. uczeń  8 k lasy g im n azju m , o- 
skarzon y  o k ra d z ie że  i w łam an ia . 
B y ł n a jlep szym  uczn iem  szkoły, 
pozos taw a ł w  za ży ły ch  stosun­
kach z  p rze ło żon ym i i k o legam i. 
P ro w a d z ił  p od w ó jn e  życ ie . W  
dzień Dył w zo row ym  uczn iem , w  
nocy w łam yw aczem . D w u k rotn ie  
w łam a ł s ię  do k a n ce la r ji szkoły, 
ponadto dokonał szeregu  innych  
kradzieży  i w łam ań.

Skrom na w iązanka  z jed n ego  
dnia.

i C oraz c zęśc ie j m łod zież  w ią że

f a k t y • • •

się z p rzes tęp s tw am ', li.erzu dko 
dokonyw u jąc  sw ych  p rzes tęp stw  
z za d z iw ia ją c ym  tupetem  sw obo 
dą, techn iką, Jes t to o b ja w  g ro ź ­
ny, jed en  z tych , k tóre  w skazu ją  
na s łabość naszych  w iąsań  m o­
ra lnych , k tóre  s y g n a lizu ją  ja zd ę  

po złym  to rze  
N ie w ą tp liw ie  nędza i c iężk ie  

w arun ki gospodarcze, b e zn a d z ie j­
ność starań  o ja k ą  taką  pracę, 
brak w ia r y  w  m ożliw ość  budo­
w an ia  sob ie p rzysz ło śc i w ed łu g  
w łasn e j w iz ji zn aczy  w ie le  —  w y ­
tw a rza  pew ną p rzyk rą  a tm os ferę , 
która oddych a m łodzież. N ie w ą t ­
p liw ie  tak

A le  ź ro a ło  g łó w n e?  R oz lu źn ie ­
n ie ob ycza jów . W zg lęd n o ść  u czc i­
w ości i p ośw ięcen ia , zaw sze  po­
ch y len ie  czo ła  p rzed  p ien iądzem . 
Ż yc ie  nad stan i chęć p os ta w ie ­
nia się, im ponow an ia .

Jedne p raw dy  ju ż  zb lad ły , L i­

cach na tle  wysoka p od n ies ion ych  
hałd.

Id ą c  tęd y  r r z e d  la ty  26, na 
każdym  kroku s łysza łem  mow>« 
polską. D z iś  w szech s tron n ie  ro z ­
b rzm iew a  czeska, a ty lk o  po za- 
icątkach u słyszy , s ię  czaaem , jolc­
hy zab łąkane, s łow o polsk ie .

W s ty d  p y ta ć   ̂ g ło ś n o ! Jestem  
ja k b y  na cm en tarzu . W .ęk szość  
górn ików ' po lsk ich  z r. 1910 i ich 
n astępne poko len ie  p rze in a czy ło  
s ię  w  C zechów , z nich p ow sta li 
subjt-kci t jc h  p iękn ych  m a ga zy ­
nów , z n ich w y ró d z iły  s ię  p rze  
kupki na rynku , z n ich  w y ro s ła  
p rzed n ia  s tra ż  e lem entu  czesk ie ­
go, w śród  n ie j red ak to r  „C ze sk ie ­
go  S ło w a ", p. H an ze l, m a ją cy  stąd 
„w d z ię c z n y "  tem at w p o gw a rce  ze 
m ną.

A  co s ię sta ło  ze szkołam i pol- 
sk iem i, k tó re  je s zc ze  w  r . 1920 -— 
1021 w y c h o w y w a ły  2.020 d z iec i 
po lsk ich , w 1921 —  22 r. 1104, w  
1922 —  23 r. 1124, a  potem  ju ż  
co raz  m n ie j: 834. 725. 598, 450 
.390, 375, 367, 3-14, 323, 260, 221, 
z począ tk iem  obecnego  roku szkol- 
nego 191, a obecn ie  ju ż  ty lk o  160 7 
D w ie  z n ich : w  P r z y w o z ie  i W it -

kow ioacb  zw in ę ły  się, a zo s ta ły  
ty lk o  t r z y :  w y d z ia ło w a  i  lu dow a 
w  M or. O s tra w ie  o ra z  lu dow a  w 
M a r ja ń rk ich  Górach.

Jeszcze  p rzed  trzem a  la ty  od ­
p ra w ia n o  po lsk ie  n abożeń stw a  w  
M or. O s tra w ie , w  M a r ja ń sk icn  
G órach , w  W ilk o w ic a c h  i w P r z y ­
w o z ie , ob ecn ie  ju ż  ty lk o  w  M a r ­
iańsk ich  G órach , g d z ie  dotąd 
zn a jd z ie  s ię  w ie lu  gó rn ik ów , któ 
r zy  p rzed  40 la ty  p rz yb y li tu z 
M a łop o lsk i, le c z  zo s ta li w ie rn i 
sw ej n a rodow ośc i. A le - je s t  ich 
n iew ie lu

G d zież  s ię  p od z ia ła  reszta  ? 
W ięk szość  zu pe łn ie  w y n a ro d o w iła  
s ię  i p rz y ję ła  o b yw a te ls tw o  cze­
ch osłow ack ie . Jak  in fo rm u ją  m nie 
z konsu latu  jw lsk iego , z e lem en tu  
e m ig ra c y jn eg o  zo sta ło  oko ło  20 
ty s ię c y  Po laków ’ , z k tó rych  12.000 
m f ob yw a te ls tw a  po lsk ie , a oko 
ło 8 .0U0 ż y je  w  trak c ie  w y ś w ie t la ­
n ia  s w o je g o  stosunku p ań s tw o­
w ego , p rzyczem  ch ętn ie  chcie liby ' 
u zyskać o b yw a te ls tw o  czech os ło ­
w ack ie . Jedn i i d ru dzy  ob a w ia ją  
się d ep o rta c ji W  tych  w a ru n ­
kach je s t  to  e lem en t p a r ja sów , 
zdanych  na p o n iew ie rk ę  i m n ie j-

W Raciborzu na Śląsku Opolskim
powstania polskie gimrałium żeńskie

B E R L IN ,  17. 10 (te l .  w ł . ) .  Po 
n lu g ich  s ta ran ia ch  udało s ię  w re  
s zc ie  u zyskać u v  ład z n iem iec­
k ich  ze zw o len ie  na o tw a rc ie  w 
R ac iborzu , na Śląsku O polsk im , 
p ryw a tn ego  po lsk iego  g im n azju m  
żeń sk iego . Obok. p ry w  g im n . w

E ytom iu  b ęd z ie  to d ru g i z rzędu  
polsk i zak ład  średn i na Śląsku 
O polsk im  

O tw a rc ia  p ry w  p o lsk iego  g im  
n azju m  żeń sk iego  w  R aciborzu  
n a le ży  oczek iw ać n a jp ó źn ie j z po 
cfzątkiem p rzys z łe go  roku

szą p łacę, ży ją c y ch  z dn ia na 
dzień . L ic z y ć  się  z  n im i i.ik t u gó 
ry  n ie p o trzeb u je .

C zęsto  % te.j m asy w ys ied la  się 
do P o isk i „n iew y g o d n y ch  cudzo­
z iem có w ". P r z e z  k on su la t polsk i 
p rzesz ło  tych  w y s ied lo n y ch : w  r. 
1933 g łó w  rodziny  150, w  1934 r. 
280, a do 1 .10 . b. m 300 
g łó w  rod z in  —  zap ew n e  o- 
koło 1.200 osob W y s ie d la ­
n ie  cudzoziem ców  odbyw a ło  się 
p rzed tem  doryw czo . D op ie ro  w 
s ierpn iu  b ie żą cego  roku p rzep ro ­
w adzono w  rep u b lice  czech os ło ­
w a ck ie j p ie rw sszą  r e je s tr a c ję  cu­
d zoz iem ców  i od tąa  w yczu w a  się  
wr w ys ied la n iu  p ew ien  system .

T rzeb a  jed n ak  s tw ie rd z ić , że 
p rzed s ięb io rs tw a  g ó rn ic ze  naogół 
ch ę tn ie  za tru d n ia ją  naszych  „c u ­
d zo z iem ców ", sa bow iem  w d z ię c z  
ni za  p ra cę  p ra co w ic i i  tańsi od. 
o b yw a te li. O sta tn io , 3 b. m., s ta ­
n ow iące  w łasn ość  w ied eń sk ich  
R o tsch .ld ó w  Z ak ła dy  W itk o w ie  
k ie, g d z ie  d yrek torem  je s t  żyd 
w iedeń sk i, w y d a liły  25 P o la k ó w , 
w tem  k ilku  o b yw a te li polsk ich  
p rzyczem  w y ra źn ie  za zn aczy ły , i e  
c zyn ią  to  na żądan ie  d y rek c ji po­
l ic j i  w  M or. O s traw ie .

W  ty ch  w aru n kach  grom ada 
g ó rn ik ó w  po lsk ich  k u rczy  s ię co­
ra z  b a rd z ie j i n aw et b ezp ieczn i —  
zd aw a łob y  się —  „C ze s i spod 
Bochn i W ie l ic z k i"  są coraz ba i 
d z ie j p rzygn ęb ien i. N ic  dziw ne 
go... k ryzys  i  p o lity k a !

T . O p to la ,

ja  bat dzo żyw’ą d z ia ła ln ość , or* 
g a n izu ją c  co roczn ie  oko io  20 kur 
sów  roczn ych  d la  nauki s ta rego  
ję zyk a  ir la n d zk iego . L ig a  ta  je s t  
jed n ą  z g łó w n y ch  pom ocn ic  r z ą ­
du w  je g o  re fo rm ach .

R ząd  w o ln sgo  państw a o rze - 
dew’ szysH tiem  w p ro w a d z ił ję zyk  
g a e lick i, jak o  d ru g i ję z y k  obok 
a n g ie lsk ieg o , o b w ią zu ją c y  w  szko 
lach  W yd an o  p od ręczn ik i ga e li-  
ck ie, op racow a n o  g ra m a tyk ę  t t g o  
ję zy k a  i u r,ov 'ocześn ion o go. D z i­
s ie js z e  dziecko ir la n d zk ie , op u sz­
c za ją c  szkołę, um ie n iem al tak 
dobrze  po gaeLck u , ja k  po an ­
g ie lsku . O becn ie  ju ż  w ych odzą  
tr zy  ty go d n ik i w  ję zyk u  g a e li­
ckim , a dw-a su bw en c jon ow an e  
teatry w D u b lin ie  i w  G a iw ay 
g ra ją  w y łą c zn ie  w  języku  g a e li­
ckim

P rz y  pom ocy rządu  rozp oczę to  
sys tem atyczn ą  a k c je  d ok on yw a­
n ia  pr zek ładów  n a js łyn n ie js zy ch  
d z ie l lite ra tu ry  a n g ie ls k ie j i eu ­
ro p e jsk ie j na ję z y k  g a e lick i Od 
r. 1931 p rzetłu m aczon o  około 
l.OOrt tom ów . K a żd e  dziecko , k tó ­
re w  szkoie  zg ła s za  jako  ję zyk  
o jc z y s ty  g a e lick i. o trzy m u je  p re- 
m ję  od p ań stw a , w  w ysok ośc i 2 
fu n tów  a n g ie lsk ich  roczn ie . P lan  
rządu  ir la n d zk ie go  p o lega  Tia 
tem , aby w  c iągu  50-ciu la t  zróv- 
nać p ra k tyc zn ie  oba ję zyk i, t. j .  
a n g ie lsk i i g a e lick i w  państw ie  
ir lan dzk icm .

Ulgi przy opłacaniu
świddertw przemysłowych

.Mimo lic zn ych  za b iegów  o Re­
fo rm ę  św ia d ec tw  p rzem ysłow ych , 
p rzep isy  odnośne n ie  zo s ta ły  zm ie 
n ione i na rok  1936 w yk u p yw a ­
ne będą św ia d ec tw a  p rzem ysłow e  
w ed łu g  norm  d o tych czasow ych .

P ra w d op od ob n ie  też  stosow ane 
będą d o tych czasow e  u lgi p rzy  na 
byw an iu  św ia d ec tw  p rzem ysło ­
w ych . D la  p rzed s ięb io rs tw  hand le  
w ych  u za leżn ian o  u lgi od w ysoko­
ści o s ią g n ię te g o  p rzez p rzed s ię ­
b io rs tw o  ob rotu . I  tak  np, na rok 
1935 p ła tn ik  m óg ł w yk u p ić  św ia ­
d ectw o  p rzem ys ło w e  3 k a te g o r ji 
h a n d low e j zam iast 2 , o iie  obrót 
za rok 1933 n ie p rzek roc zy ł sum y 
45.000 z ło tych .

D la  p rzed s ięb io rstw ' p rzem yslo

w ych  i w a rs z ta tó w  rz em ieś ln i­
czych  stosow ano inną m etodę 
W ła ś c ic ie l zak ładu  p izem ys łow e - 
ko lub  r zem ieś ln ic zego  k orzys ta ł 
z u lg  w  za leżn ośc i od ilo ś c i za­
tru d n ion ych  p ra cow n ik ów .

W  n a jb liż szym  czas ie  o c ick i- 
w ać  n a leży  w y ja śn ień  w ład z  skar 
bow ych  w' p ow yższe j sp raw ie , 
gd y ż  te rm in  n abyw an ia  św ia d ec tw  
p rzem ys ło w ych  na rek  1936 ju ż  
nadchodzi.

S fo ry  rzem ieś ln ic ze  c zyn ią  za­
b ieg i, aby  u lg i d la  w a rs z ta tó w  
rzem ieś ln ic zy ch  p rzyzn aw an e  by­
ły  n ie ty lk o  w  za leżn ośc i od lic zb y  
za tru d n ion ych  robotn ików , ale 
ró w n ie ż  od  w ysokośc i usta io tiego  
oDrotu

Skreślony z  listy adwokat
odzyskał przez sąd swe prawa

Sąd N a jw y ż s z y  za jm o w a ł się 
sp raw ą  adw  Zygm u n ta  H o fm ok l-  
O s trow sk iego , s en jo ra , k tó ry  zło- 
zyt za ża len ie  p rzec iw k o  d ecy z ji 
R a d y  A d w o k a ck ie j, w yk re ś la ją c e j 
go  z lis ty  adw okatów '. A d w o k a t 
o p is a n y  by ł na l.s tę  adw oka tów  

ne n ie n a b ra ły  je s zc ze  nm cy i pel 'k rak ow sk ich  i Rada o p ie ra ją c  s ię  
ni. Sm utny stan d ekaden c ji prze 
d lu ża ją c j s ię  n iepoko jąco..

(a . s .).

na tem , że ad w oka t p ra k tyk ow a ł 
w W a rs za w ie , sk reś liła  go  w ogó  
ie z listy  adw oka tów . W  ten spo­

sób po n iem a l 40 la ta ch  pracy  za­
w odow e j a d w oka t pozbaw ion y  zc 
sta ł pi-uwa p rak tyk i.

O d d e cy z ji R ady  A d w o k a ck ie j 
adw  R o fm o k i - O strow sk i za ło ży ł 

za żu len ie  do Sądu N a jw y żs ze go . 
P o  k ró tk ie j n a rad zie  sąd za r zą ­
d ził w p isan ie  adw I lo fm o k l-  
O s trow sk iego  na lis tę  w a rs za w ­
skiej R ady A d w o k a ck ie j,

P o ta n ia ło  m ięso
I wędliny we Lwowie

I .W Ó W ,  17. 10 (t e l .  w l  ) .  —  
Cech rzeźn icK i o p ra co w a ł  now y  
cennik mięsa, o b o w ią zu ją cy  od 
17 b. m. Zm żka  o b e jm u je  ty lko 

* m ięso w o lo w e  i W iep rzow e  i w y -  
! nosi 10 g ro s zy  nn je d n y m  kg. C e­

na c ie lę c in y  pozosta ła  n iezm ie ­
niona.

W ę d lin y  p o ta n ia ły  o 20 g ro szy  
na 1 kg.

Zgon na poSowamu
wicedyrektora policji

K A T O W IC E , 17. 10. (t e l .  w ł . )  
W  W a d o w ica ch  podczas p o low a­
nia zm arł n a g le  na udar 6erc& 
w ic ed y rek to r  p o lic j i  K a m il G * b -  

h ard t Z m arły  p rz y je c h a ł ips 
Ś ląsk  w  roku 1923, a w  c iągu  o -  

statnijah 1 1  la t b y ł w ic ed y rek to ­
rem  p o lic j i  i n «  stan ow isku  J . t m  
zask a rb ił soo ie  u zn an ie  sw oich  
zw ie rzch n ik ó w  o ra z  szacunek 
w szystk ich , z k tórym i w  czas ie  u - 

n ę ó o w a m a  się styka ł 
P og rzp b  od b ęd zie  s ię  dn ia  18 

b. m. o godz. 15 w  O św ięc im iu .'

K o r z e  to potęga 
Poiski

v . rś r ć c !  lu&sm
P R Z E R W A N E  M IL C Z E N IE

W  a rtyk u le  pod pow yższym  ty ­
tułem. „C za s " , s tw ie rd za , że 
p rzem ów ien ie  n ow ego  p rem je ra  
do p rz ed s ta w ic ie li p ra sy  „ p r z y ję ­
te zosta ło  p rzez  p rasę  op o zycy jn ą  
dość cm o d n o ". P o n iew a ż  jed n ak  
„n o w e  stosunki p o lity czn e  w  P o l­
sce są d op iero  w  s ta ć ju m  tw o- 
lz e n ia  s ię "  i „ je s t  rze czą  newr.ą, 
że n ie  w-rócą ao g łosu  s ta re  p rze ­
b rzm ia łe  p ro gram y , s ta re  s tron ­
n ic tw a , tk w ią ce  je s zc ze  k o rze ­
n iam i w oK>-esie n ie w o li" ,  p rzeto

„ważnem jest przedewszj-stkiem 
to. jak : oodźwięk znajdą przem ówie­
nia panów ministrów w  calem spo­
łeczeństwie, w  masie szarych ludzi. I  
tutaj —  w iem y o tem zarówi o my, 
jak i nieprzejednani opozycjoniści, 
zo .iłowa nowych k ieiowników  na­
szego -ządu i adł.v na grunt poda-- 
ny... Stanowić one winny wstęp do 
zacieśnienia węzłów łączących rzą­
dzących z rządzonymi, wstęp do no­
wej organizacji politycznej cpoŁ- 
czeństwa“ .

O tw ie ra ją  s ię  zatem , zdan iem  
„C za su " m o ż liw o śc i s tw o rzen ia  
„n o w ych  fo rm a c y j spo łeczn ych , 
fo rm a cy j s to ją cy ch  na g ru n c ie  
zd ob yczy  i>om ajow ego system u ".

.S P R Z E C Z N O Ś C I

R o zp a tru ją c  d ek la ra c ję  p p ie -  
m j jr a  „ K u r je r  W a rs za w sk i"  s ta ­
w ia  p y ta n in :

„Jak wszakże zabezpieczyć sobie 
iwo zaufanie w państwie, którego 
instytu jje  publiczne oparte są nip na 
izynn i ju społecznym, lecz na czyn­
niku biurokratycznym ? Jaa zachęcić

•do aktywności tego obywatelu, któ* 
remu tłumaczono, że wszystko za 
niego zrobi biurokracja? Jak wzbu 
dzić w iarę w siebie społeczeństwa, 
któremu się dowodziło, że ono nie 
ma dojrzałego głosu ani w  rzeczach 
ogólnych, ani nawet w rzeczach sa­
morządowych ?

W ielka sprzeczność, zachodząca 
m iedzy stanowiskiem pp.: Kościal- 
kowskiego i  Kwiatkowskiego, oka- 
zanerr w  icli deklaracjach, i  m ożli­
wością czynów twórczych w  istnie­
jących ramach ustrojowych i  wobee 
dotychczasowej doktryny kół rządzn 
cych, jest tak głęboka, że me widać 
sposobu je j  . jęcia bez zm-an g ru n -  
towniejszych".

RZ.^D  I N A R U D

„W a rs za w sk i D z ien n ik  N aro* 
d o w y " om a w ia ją c  s łow a  mi n ,  

K w ia tk o w sk ie g o  o  stosunku rzą- 
au do narodu , o św ia d c za :

„N aw et przy najlepszem  rozumia- 
i u  rzeczy, nie potra fi min. K w ia t­
kowski uporać się z deficytem , uru  
:homi< in icjatyw ę prywatną, odbu­
dować zaufanie i  prężność gospodar­
cza naiudu, jeśii będzie zmuszony
pracować w  dotychczasowym sys te ­
mie poiityccnym... Toteż biorąc za
punkt w yjścia  w  swojej działalności 
polityczno - gospodarczej „zbiorow ą 
mo społeczeństwa'* i  będąc „stron­
nikiem narodu poiskiego", trze  Da 
wyciągnąć z tego wszystkie konse­
kwencje. Trzeba temu narodowi
przywrócić prym at w  je go  państwie 
Innej drogi niema... Społeczeństwo 
czeka n.e na słów*, ale na gruntow ­
ne zasadnicze reform y polityczne".

Całą dysku s ję  dokoła  k w e s t j ’ ’ 
rząd  i spo łeczeń stw o , m ożn t 
s treśc ić  w  jed n em  zd a n iu : n i(
m eże b yć  doDrej gosp od a rk i bes 
d o b r t i p o lity k i.


